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Gdzie hierarchia
potrzeb?

Z początkiem 1967 roku Egze­kutywa Komitetu Wojewódz kiego PZPR w Poznaniu zwróciła uwagę na koniecz­ność poprawy warunków pracy i wa runków socjalno-bytowych załóg wielkopolskich zakładów pracy oraz sprecyzowała podstawowe kierunki . działania w tym zakresie. W opar­ciu o te wytyczne w poszczególnych przedsiębiorstwach opracowano pro­gramy poprawy warunków pracy i ąocjalno-bytowych na lata 1967—70. Z kolei zostały ustalone programy terenowe (powiatowe, dzielnicowe) i w końcu — program wojewódzki.W realizacji wytyczonych w 1967 roku zadań poczesna rola przypadła aktywistom zakładowym. W zakła­dzie bowiem rozstrzygane są na co dzień niemal wszystkie podstawowe sprawy pracownicze. Fakt ten wi­nien był znaleźć odbicie w każdym programie.Niniejsza publikacja •właśnie z te­go punktu widzenia ocenia jeden z zakładowych programów i przedsta­wia problemy związane z jego re­alizacją.Zgodnie z założę niami programu poprawy warun­ków pracy i warun ków socjalno-by­towych w Wytwór ni Wyrobów Tyto­niowych w Pozna­niu (posiada wy­dział w Kościanie) w latach 1967—68 m. in. uzyskano te ren pod pracowni­cze ogródki dział­kowe (w Poznaniu), oddano do użyt­ku międzyzakładowy blok mieszka­niowy w Kościanie i tamże została wyposażona świetlica, udzielono spo­rej liczbie pracowników pożyczek na wkłady do spółdzielni mieszka­niowych, zorganizowano w Bierutowi cach zimowisko dla dzieci, a także u- atrakcyjniono im kolonie letnie (stwo rzono warunki do spędzenia ich w Poroninie, a nie jak dotychczas w za­kładowym ośrodku koło Szczecinka).Obok tych zadań w programie WWT znajdujemy sprawy raczej mniejszej wagi, a ponadto takie, które zostały ujęte chyba tylko w wyniku niedopatrzenia. Oto w pla­nie zarówno na rok 1967 jak i 1968 czytamy:„Przeprowadzać stałą konserwację autobusu w celu utrzymania go w stałej sprawności”.Inna pozycja dotyczy naprawy ze­psutego radiowęzła.A przecież naprawa urządzeń i ich konserwacja wchodzą w zakres pod­stawowych obowiązków pracowni­czych. Umieszczenie ich przeto w wieloletnim programie poprawy wa­runków pracy jest po prostu niepo­ważne. Obniża rangę programu. Tym bardziej że na rozwiązanie czeka Wiele poważnych problemów.Spośród zakładów przemysłu tyto­niowego najgorsze warunki pracy są właśnie w Wydziale WWT w Koś­cianie. Bez porównania lepiej jest w Poznaniu, ale i tu nie brak złożo­nych problemów. Należy do nich m. in. przestarzały park maszynowy, nadmierna fluktuacja kadr, wzrost wypadków przy pracy.Dlaczego w programie tak mało jest zadań w zakresie bezpośrednie­go przeciwdziałania tym niedobrym zjawiskom?— Najważniejsze środki zaradcze przekraczają kompetencje zakładu — mówią dziennikarzowi aktywiści związkowi z Poznania i Kościana. ■— Poprawa w Kościanie może nastą­pić jedynie w wyniku budowy obiek tu produkcyjno-magazynowego, w którym znajdą się również pomiesz­czenia o charakterze socjalno-byto­wym. O taką inwestycję walczymy ze zjednoczeniem już od 8 lat. We­dług ostatnich danych ma być reali­zowana po roku 1970. Przeciwdzia­łanie fluktuacji wiąże się natomiast przede wszystkim ze zmianą taryfi­katora płac...Zapewne nie są to sprawy, które rozstrzygać można na „szczeblu” za­kładu. Szkoda natomiast, że w jego programie nie znalazły się zadania możliwe do załatwienia we własnym zakresie, a dotyczące bardzo doku­czliwych bolączek załogi. M. in. cho­dzi o system klimatyzacyjny (w Poz­naniu). który nie odpowiada wymo­gom (np. po włączeniu tych urzą­dzeń przez godzinę zanieczysz­czają one powietrze w halach produkcyjnych). Nie zdecydowano sie nawet na to, by zlecić fachow­com dokonanie odpowiedniej eksper tyzy lub też podpatrzyć jak rozwią­zano problem klimatyzacji w innych fabrykach papierosów (Kraków. Ra­dom). Między tego typu bolączka­mi. a fluktuacją kadr i wypadkami przy pracy istnieje chyba wyraźny związek.

Nad programem 
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Odnotujmy jeszcze, że program nie wspomina ani o uruchomieniu za­kładowych punktów usługowych, ani też o zorganizowaniu stołówki (a kiedyś można było zjeść w fabry­ce obiad) i z kolei przypatrzmy się przyczynom niewykonania niektó­rych istotniejszych zamierzeń.W kościańskiej filii WWT miała być uruchomiona pralnia (odzieży roboczej) obsługująca cały zakład. Odpowiednie urządzenia kupiono, ale w Kościanie pierze się jedynie odzież miejscowych pracowników. Dlaczego? Bo brak dodatkowego etatu, a ponadto nie ma suszarni.Program zakładał przebudowę kiosku spożywczego (powiększenie zaplecza) i wyposażenie go w ladę chłodniczą. Na ladę zabrakło ponoć pieniędzy, a ponadto na dostawę takiego urządzenia trzeba czekać dwa lata. Jeśli chodzi o przebudo­wę to stwierdzono, że jest pozba­wiona sensu. Kiosk znajduje się bo­wiem w niewłaściwym punkcie.Te dwa przykłady świadczą bar­dzo wyraźnie o tym, że przed ukła daniem programunie analizowano ani celowości nie­których zadań, ani też możliwości ich realizacji. Ponad­to — jak już po­wiedziano — w pro gramie znalazło się zbyt mało spraw szczególnie istotnych dla po­prawy warunkówpracy i warunkówsocjalno-bytowych, a zbyt dużo kwe­stii drugorzędnych. Ściślej mówiąc ta kich, które wchodzą w zakres pod­stawowych obowiązków służbowych (np. konserwacja autobusu). Nasu­wa się przeto wniosek weryfikacji programu, uzupełnienia go istotny­mi. a przy tym możliwymi do zre­alizowania. zadaniami.Na koniec kwestia informowania załogi o przebiegu realizacji pro- gramui Dziennikarzowi powiedziano, że na ten temat załoga otrzymuje sporo wiadomości. Nie ma powodów, by temu nie wierzyć. Można jednak założyć, że informacje nie są prze­kazywane na bieżąco. Wynika to z faktu, że pod koniec I dekady lute­go br. nie była jeszcze gotowa ana­liza realizacji programu za II pół­rocze 1968 roku. Jeśli dodać, że w tego rodzaju dokumencie dotyczą­cym I półrocza 1968 niewykonanie niektórych zadań tłumaczono w spo sób budzący zastrzeżenia (np. nie dokonanie przebudowy kiosku uza­sadniono... brakiem lady chłodniczej) system informowania o realizacji programu trudno uznać za dobry.Tyle uwag co do programu popra­wy warunków pracy w WWT. Uwag, które być może aktualne są również w odniesieniu do innych zakładów i przedsiębiorstw.
Twoje zdanie o książce

Spotkali się w jednej izbie przyfrontowego szpitala: pierwszy szedł z polską armią ze Związku Radziec­kiego i utknął na przyczół­ku za Wisłą z poharatanymi noga­mi, drugiemu „ludzie z lasu” prze­strzelili kolana w czasie akcji par- celacyjnej, trzeci z szeregów AK trafił do band walczących z „dru­gim wrogiem”. Też dostał serią po nogach.Umieścił ich razem, ria trzech łóż­kach „pod trzynastką” Wacław Bi­liński. autor książki „Nagrody i od­znaczenia”. Osobiście znał wielu po­dobnych — w oficerskim mundurze przeszedł szlak od Riazania do Ber­lina, widział po drodze parcelację na Lubelszczyżnie. Po wojnie przez dziesięć lat był księgowym — mówi, że do pisania skłoniła go żyłka dzien­nikarska i chęć obiektywnego od­tworzenia losów tego pokolenia, do którego sam należy. Mieszka w Ło­dzi, uprawia dziennikarstwo radio­we. W dorobku ma interesujący, duży album fotograficzny „Łódź jaką znam”, który powstał w wyniku amatorskich spacerów z aparatem po mieście. Album budzi rzetelne za­ufanie do zmysłu obserwacyjnego iego autora. Podobnie „Szkic do oortretu” — monografia reportażo­wa małego miasteczka. Pasjonuje się tematyką wojenną. Jego książki z tego zakresu to: „Bój”, „Lato po wojnie”. „Szósta bateria” i wresz­cie interesujące n&s „Nagrody i od­znaczenia”.— Koniec wojny jest bliski — mó­wi autor — ale jesienią czterdzieste­go czwartego w społeczeństwie bu­dzą się pewne niepokoje. We wcze­śniejszych latach okupacji nikt nie wątpił, że Niemcy przegrają i-nie-

Remigiusz Szczęsnowicz

„Ja wrócę
do kraju...1W 80 rocznicę śmierci Ludwika Waryńskiego

Gdy 20 grudnia 1885 roku Sąd Okręgowy w Warszawie wy­dawał wyrok na przywód­ców „Proletariatu” wszyscy kierowali wzrok w stronę Ludwika Waryńskiego. Z godnością przyjmowali sądzeni słowa oznacza­jące kres ich życia. Stanisław Kuni­cki — kara śmierci. Piotr Bardowski — kara śmierci. Michał Ossowski — kara śmierci. Jan Pietrusiński — ka ra śmierci. Pięć razy padły okrutne słowa, po czterdziestu ośmiu dniach zamienione w szubienice na stokach warszawskiej Cytadeli. Ludwikowi Waryńskiemu, któremu nie udowod­niono nic ponad to, że był członkiem partii „Proletariat”, wymierzono 16 lat katorgi. Szmer przeszedł po sa­li; brzmiał jak westchnienie ulgi, jak aprobata tej wyjątkowej łaski carskiego sądu, który i tak całko­wicie zależał od petersburskich po­leceń. Tylko Waryński wiedział, że to także wyrok ostateczny. 16 lat katorgi to także śmierć, tyle tylko, że powolna, męcząca dniami oczeki­wań. Gdy sąd odczytywał wyrok, Ludwik Waryński, rewolucjonista niezłomny, człowiek pełen energii i wewnętrznej siły, był już chory na gruźlicę i astmę. W tamtych czasach nieuleczalnie chory.
Nie dajcie zginąć sprawie, a je­

śli Wam starczy sił, nie prze­
ze baczcie katom szubienic. Niech 
pozna wróg, że lud roboczy, raz roz­

budzony, nie ustanie w walce, aż 
zwycięży” — pisał z X Pawilonu Cy­tadeli do towarzyszy na wolności. Brzmiało to posłanie jak testament, ale każde słowo było przepojone nie­zachwianą, optymistyczną wiarą w słuszność sprawy, o którą walczyli i za którą ginęli członkowie „Proleta­riatu”. Jeszcze raz tę wiarę ogromną zawrze w słynnym „Mazurze kajda­niarskim”. jeszcze tylko przez mo­ment rzuci okiem na budzącą się do życia Warszawę prowadzony do wię­ziennej kibitki i wejdzie w mrok szlisselburskiej twierdzy.Cztery lata umierał w kamiennej celi zanim „skonał — i wrócił do kraju” wielki rewolucjonista Lud­wik Waryński.Miał 21 lat. kiedy przyjechał do Warszawy z mocnym postanowie­niem, aby wszystkie siły i zdolności oddać sprawie socjalizmu.
którym wydawało się, że już samo to zadecyduje o przyszłości Polski. Kiedy cały naród przeżywał tra­gedię płonącej Warszawy, kiedy front ustabilizował się na Wiśle, kiedy zarówno na froncie jak i da­leko na' niemieckich tyłach, w obo­zach koncentracyjnych, ginęły co­dziennie setki ludzi, a tu już na wy­zwolonych terenach wyraźnie uwi­doczniły się początki wojny domo­wej — nic dziwnego, że wkradły się wątpliwości, czy najbliższe miesią­

W przyfrontowym 
szpitalu — rok 44

ce przyniosą radykalną zmianę w warunkach narodowego bytu. Po latach ciężkich doświadczeń opty­mizm rodził się wolno; prawdziwą, powszechną radość przyniosło naj­pierw ustalenie granic zachodnich, a później ostateczne zwycięstwo. Zdobycie Berlina dało poczucie spra wiedliwego rozrachunku historii za zniszczoną Warszawę.
— Pańscy bohaterowie nawet w 

myślach nie wybiegają tak daleko 
naprzód, każdy z nich raczej powra­
ca do wspomnień — z frontu, z par­
tyzantki. Są to ludzie pokrzywdzeni 
przez los groźbą kalectwa fizycznego 
i — wydaje się — także psychicznego.— Nie wiem, jak to odbierają czy­telnicy. ale sam uważam, że nie ma w tej książce postaci negatywnych. 

Ten trzeci — Jarek — uczestnik bra-

Zetknął się z tą ideą jako student Instytutu Technologicznego w Pe­tersburgu. Wraz z rosyjskimi przy­jaciółmi wziął tam udział w anty- carskich demonstracjach. Wydalony z uczelni odbył na Ukrainie przez sąd nakazany roczny pobyt pod nad­zorem policji i przez ten rok pogłę­bił wiedzę o sprawach ludu pracują­cego. Zaczął pracę jako robotnik u Lilpopa, nawiązał kontakt z rewo­lucyjnymi studentami Warszawy i już wkrótce stał się czołowym dzia­łaczem kółek socjalistycznych.Z jego to inicjatywy powstają pierwsze „Kasy Oporu” jako wyraz samoobrony robotników przed wy­zyskiem fabrykantów. Z jego inicja­tywy gromadzą te kasy pierwsze kwoty na „fundusz strajkowy”. To są początki zorganizowanego ruchu. Później przyjdzie „program bruksel­ski” stwierdzający, że polscy socja­liści dążą do zmiany stosunków spo­łecznych czyli rewolucji socjalnej, przyjdzie praca publicystyczna, ra­dość z rozwoju kółek socjalistycz­nych i smutek po pierwszej klęsce — masowych aresztowaniach w latach 1878-79.
Ucieczka do Galicji i słynny list do warszawskiego prokuratora:

„Ja do kraju wrócę i dalej pra 
cować będę w raz obranym przez 
siebie kierunku...”.Wrócił w końcu 1881 roku, ale przedtem był proces krakowski i pełne dumy oświadczenie przed obli czem austriackiego sądu: „Program 
nasz nie podnosi buntu jako celu so­
cjalistycznej propagandy. Lud, gdy 
chwilę uzna za potrzebną, skieruje 
swą działalność nie przeciw poje­
dynczym jednostkom, ale przeciw in­
stytucjom, które stoją na przeszko­
dzie swobodnemu rozwojowi mas...”.Kiedy wrócił do Warszawy, kółka socjalistyczne były niemal komplet­nie rozbite w wyniku zaostrzonego terroru carskiej ochrany. Krok po kroku nawiązuje Waryński pozry­wane kontakty, skupia wokół siebie garstkę najodważniejszych i naj­bardziej ofiarnych działaczy. Teraz Waryński już wie, że „luźne, zasto­
sowane w całości do pokojowej pro­
pagandy, skojarzenie jednostek, nie 
uznające żadnej władzy ani dyscy­
pliny, pozostających ze sobą w pa- 
triarchalnych stosunkach, ustąpić wurowych akcji partyzanckich prze­ciw okupantowi, wrośnięty w dys­cyplinę AK, gdzie chłopcom powta­rzano stale: „nie politykować” — nie bardzo wiedział, co ze sobą zro­bić w nowej sytuacji. Siostrę Joannę trudno potępić całkowicie bo usprawiedliwia ją wielkie uczu­cie. A cwaniak — intendent tak przywykł do mniemania, że wszel­kie kombinatorstwo jest działaniem na szkodę okupanta, że i później nie zastanawiał się nad moralną stroną swoich szwindli.

— Jednak ci ludzie znali już Ma-

nifest PKWN, mieli jakie takie ro­
zeznanie polityczne.■ — Elementarz polityczny pewnej części ówczesnych młodych ludzi sprowadzał się do kilku haseł wy­niesionych z okresu walki z oku­pantem: bić Niemców, odzyskać niepodległość. Szeroki i konkretny program polityczny i społeczny przedstawiała lewica, .jednak nie wszyscy umieli zastanowić się nad głębokim sensem tego programu, je­dynego realnego programu odbudo­wy Polski. Pamiętam na Lubel- szczyźnie wsie , w których chłopi w listopadzie chodzili boso. Sam ten widok wystarczył aby wynieść prze­konanie że istnienie nowej Polski wiąże się nierozdzielnie z daleko idącymi reformami społecznymi. Ale 

część młodzieży przyzwyczajona do 

musiało miejsca ścisłej organiza­
cji...”.

1 września 1882 r. wydana w tajnej drukarni w Warszawie odezwa proklamuje powstanie Międzynarodowej Socjalno — Rewo­lucyjnej Partii „Proletariat”.Program nowej partii świadczył, że „Proletariat” stojąc na gruncie klasowo — rewolucyjnym przezwy­ciężył wpływy socjalizmu utopijne­go. liczącego na dobrowolne wyrze­czenie się przywilejów przez klasy posiadające. Program ten zawierał wiele postulatów świadczących o wy­raźnym zbliżeniu się do myśli mar­ksistowskiej.Zaledwie rok działał Ludwik Wa­ryński na wolności jako przywódca „Wielkiego Proletariatu”. Ale był to rok niezwykłego rozwoju i partii i idei socjalistycznych. Z każdym, dniem przybywało działaczy, rozwi­jała się działalność wydawnicza, sa­mokształceniowa, propagandowa. Na wiązano kontakty z rewolucjonista­mi rosyjskimi (jeden z nich, Piotr Bardowski, będzie później sądzony wraz z Waryńskim) i ustalono, że „zjednoczonemu wrogowi należy prze ciwstawić zjednoczone również siły”. Strajki przekształcają się w groźne demonstracje klasy robotniczej, dzie ła Marksa i Engelsa czytają już set­ki i tysiące. „Widmo komunizmu” krążące nad Europą coraz realniej nadciągało nad ziemie polskie, spę­dzało sen z powiek fabrykantom, żan darmom, carskim stróżom uświęco­nego porządku.
„Uczciwie służyłem swej sprawie 

i gotów jestem za nią życie położyć” — powiedział Ludwik Waryński w ostatnim słowie. Oddał to życie w celi Szlisselburga, marząc zapewne do końca, aby ziściły się jego słowa: 
„My nie stoimy ponad historią, my 
ulegamy jej prawom. Na przewrót, 
do którego dążymy, patrzymy jak na 
rezultat rozwoju historycznego i spo 
lecznych warunków. Przewidujemy 
go i staramy się, aby nie zastał nas 
nieprzygotowanych”.W ćwierć wieku później tym „pra­wom historii” uległ lud Rosji car­skiej. W dwadzieścia osiem lat po Rewolucji Październikowej i w Polsce zakwitł socjalizm. Fabryki, szkoły, statki i ulice noszą dziś imię wiel­kiego Proletariatczyka. Triumfalnie wrócił do kraju.
ślepego posłuszeństwa wobec reak­cyjnej przecież „góry” nie przyjmo­wała'nawet tych oczywistych argu­mentów.

— Jak panu wiadomo — proponuje­
my naszym młodym czytelnikom, 
aby przekazali swoje opinie o pań­
skiej książce, jej problematyce i bo­
haterach. Przyjęliśmy zasadę całko­
witej swobody wypowiedzi, nie na­
rzucamy żadnych tematów, ale to 
nie przeszkadza, aby pan zasugero­
wał taki temat, który pana jako au­
tora interesuje najbardziej.— Z satysfakcją poznałbym szcze­re odpowiedzi na pytanie: „co są­dzicie o Waszych ojcach?”, bo prze­cież uczestnicy ankiety są dziećmi pokolenia moich bohaterów, mojego pokolenia. Niejednokrotnie na spot­kaniach autorskich moi rozmówcy nawiązują do wspomnień rodzin­nych.

— Zna pan oczywiście książkę 
Zbigniewa Załuskiego ^Czterdzie-sty 
czwarty”. Pańska powieść, moim zda­
niem, wyrasta z tego samego ducha. — I ja tak myślę. Rzecz jasna — Załuski rysuje szeroką panoramę historyczną, ja tylko wycinek, i to w formie zbeletryzowanej, więc słu żącej innym celom i pozostawiają­cej margines swobody — na przy­kład w wyborze zjawisk, które się opisuje lub przemilcza. Wybrałem trzy warianty postaw najbardziej charakterystycznych dla młodzieży roku 44. Starałem się nie wydawać wyroków na ludzi zagubionych, czę­sto skrzywdzonych.

— A pańska następna powieść?— Opisuję dwa ostatnie miesiące wojny — kwiecień i maj 1945 r.Rozmawiał:
WOJCIECH BURTOWY

Na wypowiedzi o książce Wacława Bi­
lińskiego „Nagrody i odznaczenia” ocze­
kujemy przez trzy tygodnie licząc od 
dnia dzisiejszego.



Mieczysław Skępski

O wilkach, bosonogich
i hrabi Potockim’ T iedawno przebywałem kilka % tygodni w ustronnym, lecz uroczym Rymanowie. Tam­tejsze sanatorium specja­lizuje się w leczeniu ukła­du oddechowego. Rzeczywiście lecze nie czyni u niektórych zadziwiające postępy. Podobno sam klimat — czy też jak chcą fachowcy mikroklimat tutejszy — jest wybitnie sprzyjają­cy cierpiącym na trudności w oddv- chaniu. Rymanów leży jak gdyby w rynnie, pomiędzy łańcuchami niewy sokich wzgórz, i wiatry pędzą tą rynną od przełęczy Dukielskiej ma­sę bezpylnego, absolutnie czystego powietrza. Prawda, że wiatry te by­wają srogie, nawet dokuczliwe, ale powietrze zwłaszcza dla mieszczu­cha, jest wprost balsamiczne.Wzgórza porosłe są lasami. Prze­ważnie świerkowymi, cudownie te­raz opatulonymi w śniegowe czapy. Z sanatorium można w różne stro­ny iść w lasy po parę kilometrów i żvwego ducha nie spotkać. Były tu w lasach zapadłe wsie, ale scalone przed dwudziestu laty już się nie podniosły. Jesteśmv przecież na po­graniczu Bieszczadów. Faktycznie za czynaja sie one jeszcze nieco dalej na wschód, ale spojrzyjcie na mapę i poszukajcie Rymanowa, Iwonicza — czy nie bedziecie przekonani, że to iuż w Bieszczadach?Zresztą najświeższa historia tej ziemi to historia Bieszczadów. Krwa wa woma domowa, woina bratobój­cza wybuchła iuż po zakończeniu tej światowej, dotknęła tutejsze okolice tak samo jak Bieszczady. A d^isiai? Też wiele podobieństw. Ot choćby wilki.Podczas iedneeo ze spacerów, sa­motnych i dalekich. zauważyłem na leśnej dróżce ślady krwi. Powtarza­ły sie systematycznie. K?pdv zaczą­łem uważniej patrzeć pod siebie do­strzegłem trony izVie"nś dużego zwierza. Nie znam się na tropach, aie wystarczała wielkość, aby pomv śioć na przykład o niedźwiedziu. Wracaiac oeladnłpm sie trochę nie- sno^oinie. a każdv szelest przysnie- szał bicie serca. W pewnym miejscu 
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WIELKOŚĆ I UPADEK MATYSIAKÓW
W artykule pt. „Historia wielkości 

i upadku Rodziny Matysiaków" Krzysz­
tof T. Toeplitz na łamach „Kultury" kon­
tynuuje cykl zapoczątkowany artykułem 
pt. „Nasz człowiek w Abwehrze” w 
jednym z poprzednich numerów tego 
tygodnika. Redakcja zapowiada, że na­
stępnymi pozycjami z tego cyklu będą 
artykuły o polskiej powieści kryminal­
nej i o serii telewizyjnej „Czterej pan­
cerni i pies". Autor stwierdza, że u źró­
deł zawrotnej kariery „Rodziny Maty­
siaków” leży fakt, że jest ona „samym 
życiem”, podsłuchanym przez radiowy 
mikrofon i utrwalonym na taśmie ma­
gnetofonowej w całym swoim wycinko­
wym, naturalistycznym natręctwie szcze­
gółu, fragmentarycznej przypadkowości 
i monotonii charakteru głównych pro- 
tagonistów. Zwraca przy tym uwagę, że 
wówczas kiedy Matysiakowie powsta­
wali, tzn. w połowie lat pięćdziesiątych 
zarówno literatura jak i inne dziedziny 
twórczości zaczynały dopiero wydoby­
wać się z mozołem z klimatu patetycz-

z lasu wychynął człek z myśliwska odziany, którego o te ślady zagadną łem.— Wilki — powiedział. — Widział pan może ślady posoki? To ja dziś przed świtem ciągnąłem tędy dwie sztuki. Strułem je przynętą wyłożo­ną, o tutaj, na polance.Okazało się, że poznałem pełnomo cnika do walki z wilkami na kilka sąsiadujących powiatów. Nie mo­głem sobie odmówić satysfakcji, aby nie popatrzeć na dwójkę burych ra­busiów wiszących łbami w dół w szopce mojego przygodnego znajo­mego. Była to dla niego dobra noc. dostaje 1700 zł od sztuki. W poprzed nim sezonie, jak mi opowiedział, za strzelono wilka 100 m od głównego budynku sanatorium, po prostu na dziedzińcu. Co roku odstrzeliwuje się też rysie, których w pobliskich lasach jest nadmiar. Są oczywiście także żbiki (jeden z kuracjuszy o- powiadał o dużym, dzikim... kocie, jakiego widział na spacerze).A więc stwierdziłem na miejscu, że opowieści o wilkach, rysiach, niedźwiedziach to wcale nie bajki. Choć nie byłem przecież w Bieszcza dach, których te opowieści dotyczą. Ale. nie te sprawy zajmowały mi naj więcej wolnego czasu. Znajdowałem się przecież na ziemi opromienionej legendą, opisanej w popularnych książkach, tyle razy wspominanej w podręcznikach historii, ziemi hetma­nów i marszałków, rycerzy i harde­go, bohaterskiego ludu. To stąd naj­więcej naszych emigrowało ongiś za ocean. Tu więc była widocznie naj­większa nędza. Jak ta ziemia dziś wygląda?Zapytałem na przystanku kobieci nę o autobus do Rymanowa — mia­sta. Jechałem tam również. Typowo po kobiecemu rozmowna opowie­działa mi wiele w krótkim czasie. Nie było tu przed wojną, ani drogi asfaltowej ani autobusu. Chodziło się do miasta pieszo. Ba, i do Kro­sna szło się na piechotę. Teraz niech się autobus spóźni to już awantura. Pierwsi się awanturują młodzi. Ale co oni wiedzą. Jak daleko ich pa­mięć sięga to autobus już kursował. Tak więc musi być i koniec. — Pa­nie, moja córka nie chce wierzyć, że ja miałam tylko łapcie na drewnia­nej podeszwie, wyrabiane w domu. 
A i te niosłam pod pachą a ubiera­łam dopiero dochodząc do miasta. A ona teraz kupiła dwa tygodnie temu buty skórzane za pareset złotych i już nie chce nosić bo się jeden ob­cas wykrzywił. Kup mi mama no­we, powiada, bo mi w takich wstyd chodzić. Nie chca. panie, wierzyć w to jak myśmy żyli.Jak mają wierzyć, gdy od kolebki obserwują inny świat. Ja też czasa­mi oczom nie wierzyłem. Na przy­kład w niedzielę, gdy obserwowa­łem idących do kościoła i gdy co drugi chyba paradował w futrze, przy czym samych futer karakuło­wych u kobiet zauważyłem bodaj kilkanaście. Podczas jednego space ru! Pragnę przypomnieć, że‘ Ryma­nów jest wsią, okolica to także wio­ski, nie ma tu żadnego większego przemysłu, nie licząc garbarni w Ry manowie — mieście.Po co jedńak obserwacje świątecz ne. Wystarczą te codzienne. Nie ze

świecą, lecz z dobrym reflektorem trzeba by tu szukać dziewczyny, któ ra by nie miała na nogach dobrych, skórzanych botów po kolana. Ludzie ubrani solidnie, ludzie dobrze odży­wieni. Ba, w miejscowej restauracji nietrudno spotkać już od rana dwu­dziestoletnich wyrostków dobrze podchmielonych. Świadczy to o tym, że ci młodzi ludzie nie zdobyli jesz­cze nawyków ciekawszego, pożytecz niejszego spędzania czasu, ani ce- lowszego wydawania pieniędzy. Ale świadczy też o tym, że ci młodzi do­brze ubrani ludzie mają takie nad­wyżki pieniędzy, że mogą je przepu­szczać w knajpie.Odbyłem kilka wycieczek, przeje­chałem szmat tej ziemi. Uderzające jest budownictwo po wsiach i mia­steczkach. Stare — to wszystko do­my drewniane, małe, choć o kunsz­townej niekiedy fasadzie. Nowe — wyłącznie murowane, z czerwonej cegły, obszerne, zamożne. I tak czer wieni się w każdej wiosce aż gęsto. Wkrótce czerwień będzie kolorem dominującym w wystroju rzeszow-

Tadeusz Kaczmarek

krok ku specjalizacjiodobno Płowdiw drugie

nej fikcji.
„Rodzina 

Toeplitz
Matysiaków” — pisze K. T. 

widziana z perspektywy
kilkunastu lat jej historii, przedstawia 
sobą dość wierny portret wzlotu i upad­
ku marzenia, które zanim zdążyło ob­
rosnąć żywą materią rzeczywistości, 
przeistoczyło się w anachronizm (...). 
Klęska „Rodziny Matysiaków” nadciąga 
z dwóch stron. Chcąc kultywować za­
wiesisty i poćzciwy „wzór robotniczej
rodziny”, 
stopniowo 
podobnie

rodzina Matysiaków musi 
cofać się w rejony izolacji,

jak w odosobnieniu rozwijać 
organizm, który nie chcesię musi ___

zetknąć się z zarazkiem. Gdyby Matysiak
istotnie wykształcił swoje dzieci, rozbu­
dzając w nich wyższe aspiracje, musial- 
by któregoś dnia stanąć w obliczu bo­
lesnego konfliktu, kiedy sposób życia 
rodziców wydałby się dzieciom nieza­
dowalający. Gdyby synowie Matysiaka 
posiedli istotną wiedzę — poczciwe mo­
rały ojca przestałyby być dla nich wy­
starczającym drogowskazem...”

PO ZJEŹDZIE ZLP

.Współczesność
Marka Jaworskiego pt.

publikuje artykuł
,Po Zjeździe

ZIP”. Autor pisze m. in. o tym, że z
trybuny bydgoskiego zjazdu ogłoszono 
przełom, zjawisko mające swą genezę 
w dalekiej przeszłości.

GŁOS TVGOON1A 
Nr 383 2 III 1969

skich miejscowości. I dzie podobni: dobrze siebie, wyprostowani, rodna, wesoła.Czyż mogłem będąc
wszędzie lu- ubrani, pewni I młodzież dotam nie zwie-dzić Łańcuta, a właściwie istnieją­cej tam najwspanialszej bodaj w na szym kraju siedziby magnackiej? Byłem, zwiedziłem. Pałac jest istot­nie wspaniały, siedziba już nie mag naćka a królewska. Ciekawa jest też jego historia. Jak również historia jego właścicieli. Toż to przecież ka­wał historii Polski. Ta kolosalna re­zydencja zbudowana została przez Lubomirskich, którzy tu na połud­niu Polski posiadali ni mniej ni więcej jak ponad trzysta wsi, kilka dziesiąt miast z Rzeszowem włącz­nie i ogromne obszary ziemi. Ot z czego wyrosła rezydencja. Z potu tego ludu, z którego wysysano wszy stkie siły. A niech tyl^o próbował się buntować. We krwi takie bunty topiono. Ale i tak chwała Lubomir­skim, że wspaniały obiekt architek­tury postawili, że wnętrza jego wy­posażyli w cudowne meble, że dbali o zamek nie szczędząc na niego gro­sza.Albowiem po Lubomirskich przy­szli Potoccy i wtedy skończył się okres świetności rezydencji. W tym przynajmniej sensie, że nic już istot nego nie przybyło. Odziedziczywszy latyfundium Lubomirskich Potoccy olbrzymie dochody na ogół wywozi­li za granicę. Wsławił się zwłaszcza ostatni ordynat — hrabia Alfred Po tocki, którego fanaberie są w Rze- szowskiem sławne. Pod koniec lat dwudziestych kupił on sobie w Tur­cji konia za — bagatela — 300 tysię cy dolarów! Pamiętajmy, że dolar miał wtedy chyba dwa razy więk­szą wartość. Polowanie w Afryce kosztowało tegoż hrabiego ponad 150 tysięcy dolarów. Będąc w dobrych stosunkach z Niemcami hrabia Al­fred przez całą wojnę bez uszczer­bku panował na swoich włościach. Zaś gdy Niemcy mieli się już, już wycofywać otrzymał od nich poci?' (!), na który załadował wszystko co najcenniejsze i wywiózł na zachód. Meble, obrazy, zbiór uprzęży (po­dobno najcenniejszy w Europie po zbiorze królów angielskich) — skar­by sztuki i kultury, wszystko to do­stało się wkrótce w obce ręce, albo­wiem hrabia, który dotrwał podesz­łego wieku w stanie kawalerskim — dopiero po wojnie się ożenił i nie długo potem bezpotomnie zmarł.Krótki pobyt na ziemi Rzeszow­skiej może doprawdy wiele nauczyć. Wiele przypomnieć z historii nasze­go kraju, historii bogatej w wyda­rzenia i... kontrasty.

(230 tys. ludności) pod wzglę dem wielkości miasto Buł­garii — urzeka zwłaszcza la­tem. Szkoda, żeś przybył tu dopiero zimą — kilka razy, prawie współczująco, powtarzał mi bardzo gościnny i miły Gieorgi Stoiczew, re­daktor naczelny tamtejszego tygodni ka młodzieżowego „Komsomolska Iskra”. Ale przecież i tak — właśnie dzięki niemu — w niezwykle krótkim czasie udało mi się sporo zobaczyć i zwiedzić tyle, by móc przekonać się, że po stokroć miał rację poeta fran­cuski Alfons Lamartine, kiedy jesz­cze przed 132 laty napisał o Płow­diw: „Nie wyobrażam sobie cudow­niej położonego miasta”. I do dzisiaj, mimo przecież znacznej rozbudowy, a może właśnie dzięki temu, miasto nic nie straciło ze swego uroku.Nie ma wiele przesady w powie­dzeniu bułgarskim, że w Płowdiwkażdy kamieńświadczy o burzli­wej historii tego miasta, pamiętają cego czasy Homera i Herodota. Położo ne na trzech wzgó rzach, starannie przekształconych w parki, a rozcią­gające się po obu brzegach Maricy

jest w międzynarodowym podziale pracy.Sama oferuje specjalizowanie się w produkcji na przykład wózków akumulatorowych do transportu we­wnątrzzakładowego, w czym zalicza się już do potęg światowych, i ciąg­ników elektrycznych. Coraz większe możliwości osiągają też przemysły maszynowy, elektrotechniczny i me­talowy, których udział w całej pro­dukcji przemysłowej zbliża się już do 25 procent. Dużo nadziei pokłada się w rozwoju elektroniki, automa­tyki i przyrządów pomiarowych. In­nym kierunkiem działania jest roz­wój przemysłu chemicznego, a w nim zwłaszcza produkcji włókien syntetycznych i nawozów sztucznych. W tej ostatniej dziedzinie, jak zresz­tą w wielu innych, Bułgarzy wysoko sobie cenią, doświadczenia polskie, licząc na współpracę naszych spe­cjalistów.
Korespondencja 
własna ,,Qłosu“ 

z Płowdiw

— jest Płowdiw w swojej części staro miejskiej zadbane tak samo pieczoło wicie jak odrestaurowane starówki naszych miast.Ale Płowdiw znane jest w świecie przede wszystkim jako miasto tar­gów międzynarodowych, których tra dycja sięga tu 76 lat. W tym roku, w którym ludowa Bułgaria obchodzi swoje ćwierćwiecze, targi płowdiw- skie odbędą się po raz dwudziesty- piąty. Są one największą tego rodza­ju imprezą na Bałkanach i jako ta­kie mają ambicję, lansowaną tu zwłaszcza od czterech lat, przekształ cenią się w targi ogólnobułgarskie. A jednocześnie — i to jest dominujące

— Targi w Płowdiwie powie-dział mi zastępca ich dyrektora Sie­mion Giergijew — spełniać mają jak­by rolę zwiercia­dła tych przed­sięwzięć i zamie­rzeń. Chodzi nam o to, by znaleźć jak najlepsze warunkidla eksponowania tych gałęzi gospo­darki, które mają decydujące znaczę nie dla naszych szeroko pojętych in­teresów. Tak na przykład przed dwo ma laty zbudowaliśmy pawilon dla przemysłu budowy maszyn, dzięki czemu należyte miejsce ekspozycji znalazły nasze wózki akumulatoro­we. Wtedy też powstał pawilon dla elektroniki.Niedawno przystąpiono do realiza­cji perspektywicznego planu rozwo­ju targów. Jeszcze nie wszystkie je­go szczegóły są znane, wiadomo jed­nak, że powierzchnia wystawowa — zarówno kryta jak i otwarta — ma— ich rolę w coraz miększym stop­niu określa dążenie Bułgarii do za- być podwojona do około 320 000 me-cieśnienia jej współpracy w ramach Rady Wzajemnej Pomocy Go­spodarczej. Tym celom w znacznym stopniu podporządkowuje się też plan rozwoju targów płowdiwskich.
Szybki rozwój Bułgarii — a trze ba przypomnieć, że szczyci się ten kraj w gronie państw RWPG największym rocznym przy­rostem dochodu narodowego — wzmaga jej zainteresowanie koope­racją i specjalizacją międzynarodo­wą. Moi gospodarze nie kryli, że dyktowane to jest, w części przynaj­mniej, niedostatkiem własnych su­rowców i niewielkimi rozmiarami kraju.Stąd wywodzą się takie inicjatywy, jak import nie surowców lecz pół­fabrykatów, czy też budowa nie fa­bryki samochodów osobowych, lecz montowni w oparciu o import części z ZSRR. Z tych samych przyczyn Bułgaria bardziej niż niektóre inne kraje socjalistyczne zainteresowana

trów kwadratowych.

imiiii!!iiiiiiiiiiiiiiiiii)iiiiiiiiiiiiiiiiiii!iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiituiiiiiiiiiniiHiiiiii

Wiadomo już, że powstanie jeden z największych na tych tere­nach pawilonów — czterokon­dygnacyjny o powierzchni 20 000 me­trów kwadratowych — przeznaczony dla przemysłów lekkiego, spożywcze­go, meblarskiego i terenowego. Przy­gotowuje się bazę gospodarczą na placu o powierzchni 4 500 metrów kwadratowych. Do terenów targo­wych włączy się wyspę na Maricy, gdzie — po połączeniu jej mostem z terenami targowymi — powstaną pa­wilon osiągnięć kulturalnych i so­cjalno-bytowych Bułgarii oraz część gastronomiczno-odpoczynkowa mia­steczka targowego. Wreszcie — głów nie dla wygody gości targowych — zamierza się połączyć podziemnym tunelem z terenem targów zbudowa­ny niedawno hotel „Marięa”, do­tychczas oddzielony od nich szero­kim bulwarem Georgi Dymitrowa.
„Nie pomylę się chyba jednak — pisze 

— jeśli powiem, że ostatnie tak drama­
tyczne przesilenie polityczne w środo­
wisku literackim przybliżyło ów prze­
łom w czasie, przyspieszyło jego nadej­
ście, bowiem uświadomiło wielkiej licz­
bie pisarzy sens zasadniczych prawd 
ideowo-politycznych, zmusiło ich do 
przemyślenia i przewartościowania nie­
których zmitologizowanych i wytartych 
od częstego używania (i nadużywania) 
pojęć. Dało ono w rezultacie bezcenne 
doświadczenie polityczno-społeczne, doj­
rzałą mądrość; dojrzałą, czyli opartą na 
osobistym, głębokim przeżyciu”.

W tym samym numerze „Współ­
czesności” znajdują się wypowiedź Je­
rzego Putramenta, wygłoszona na za­
kończenie obrad XVII Zjazdu ZLP oraz 
związane ze Zjazdem wypowiedzi Krzysz­
tofa Gąsiorowskiego, Jana Koprowskie­
go, Aleksandra Minkowskiego, Michała 
Misiornego i Witolda Nawrockiego. Po­
nadto pismo przynosi teksty najważ-
niejszych 
Zjeździe.

.Życie

doltumentów uchwalonych na

ANTYMIASTA

Gospodarcze” publikuje wy-
wiad z inż. arch. Oskarem Hansenem, 
prof. warszawskiej Akademii Sztuk 
Pięknych, na temat koncepcji Linearne-
oo Systemu 
„LSC czyli 
We wstępie

„Problemy 
osadnictwa

Ciąglego. Tytuł wywiadu1 
jak budować antymiasta”. 
redakcyjnym czytamy: 
związane z rozwojem sieci 

miejskiego w Polsce (de-
cyzje co do wielkości, lokalizacji, układu 
przestrzennego, poszczególnych rozwią­
zań funkcjonalnych), ze wzrostem bu­

downictwa mieszkaniowego wymagają 
poważnych studiów. Rozwiązanie tych 
zagadnień tradycyjnymi metodami trwać 
musiałoby wiele dziesięcioleci, pochło­
nąć niemało środków. Stąd ważną spra­
wą staje się konieczność poszukiwań ta­
kiego postępu techniczno-ekonomiczne­
go, takich metod realizacji, które by ów 
czynnik czasu i kosztu możliwie jak naj­
bardziej ograniczały”.

W wywiadzie znajduje się dokładne 
wyjaśnienie, na czym polega LSC. 
Oskar Hansen mówi m. in.

„Generalnie rzecz biorąc chodzi nam 
o to, aby zawrzeć w układzie osadni­
czym elastyczne współzależności stref 
obsługujących i obsługiwanych (...). Pa­
trząc na mapę dolski wyraźnie widać 
rysujące się zagrożenie nadmiernego 
rozwoju pewnych aglomeracji. Aby nie 
doprowadzić do degeneracji tych siedlisk 
ludzkich, tworzyć musimy inną siatkę 
układów, które zatrzymują w sposób 
naturalny, nie admińistracyjny, ich roz­
wój (...). Nalęaz administracyjny, nawet 
najmądrzejszy, nie jest w stanie po­
wstrzymać rozwoju obecnych miast (...). 
Weźmy jako przykład Warszawę.1 Otóż, 
od momentu zakazu meldowania w mie­
ście, powstaje spontanicznie pierścień 
zabudowy wokół miasta. Poza linią za­
kazu budownictwa. A my, za środki spo­
łeczne, wypełniamy tak powstały garnek 
od środka. Po wypełnieniu układ się 
ujednolici. Powstanie, jak na polskie 
stosunki, megalopolis. Kompletny kocio- 
kwik. A trudno wydać zakaz budowy, 
powiedzmy w promieniu 100 km od mia­
sta”. *

ROZMOWA Z MINISTREM 
' SPRAWIEDLIWOŚCI

„Życie Literackie" publikuje rozmowę 
z ministrem sprawiedliwości prof. dr.

Stanisławem Walczakiem zatytułowaną 
„O praworządności, zaangażowaniu 
i prawie do obrony”. Pretekstem rozmo­
wy jest fakt, źe wkrótce w Sejmie od­
będzie się głosowanie nad projektami 
nowego kodeksu karnego, kodeksu po­
stępowania karnego i prawa karnego 
wykonawczego. Minister mówi m. in.:

„Niesłuszne zastosowanie aresztu tym­
czasowego wyrządza ogromną szkodę 
człowiekowi. Łamie jego podstawowe 
prawo do wolności a także sprowadza 
nań odium podejrzeń społeczności, w 
której żyje (...). I to oczywiście dobrze, 
że jest taka wrażliwość społeczna, że kry-

Myśli się też o pawilonie narodów, w którym znalazłyby miejsce także kino i sale posiedzeń, a nawet o zbu­dowaniu hoteli na terenach targo­wych.Jest to tylko część zamierzeń już teraz znanych. Generalny plan roz­budowy targów płowdiwskich ma być gotowy za kilka miesięcy, je­szcze przed jubileuszowymi XXV MTP.
minalna działalność jednostek na-
ganna, że zasługuje na \potępienie w 
społeczeństwie. Ale jeśli ) zastosowanie 
aresztu tymczasowego jest ^nieuzasad­
nione — krzywda moralna podejrzanego 
jest tym większa, i dlatego fhcemy go' 
zabezpieczyć przed nią. (chodzi tutaj 
o przysługujący podejrzanemu prżepis 
odwołania się od decyzji prokuratora 
w sprawie aresztu tymczasowego — do 
sądu. — dop. lektora)”.

Poza tym zwracamy uwagę na nastę­
pujące pozycje:

„Miejsce dla „Trzeciej generacji” w 
„Kulturze”, „W cieniu Elany” B. Wiś­
niewskiej w „Życiu Gospodarczym”, 
„Kultura masowa czy powszechna” S.’
Adamczyka „Tygodniku Kultural-
nym”, „Sześciolatek z tornistrem?” D. 
Bukalowej w „Głosie Nauczycielskim”, 
..Związek a nie cech” T. Holują oraz 
„Demokracja, technokracja, biurokra­
cja” w „Polityce”.

LEKTOR

Pod tym względem targi zostały wyprzedzone przez miasto, które w grudniu ubr. rozstrzygnęło między­narodowy konkurs na projekt rozbu­dowy Płowdiwu tak, by miasto mo­gło zwiększyć zaludnienie do 300 ty­sięcy. Nadeszło kilka prac z zagrani­cy, między nimi jedna z Polski. Ale pierwszą nagrodę zdobyli miejscowi urbaniści za projekt opracowany pod kierownictwem architekta Georgi Petkowa. Oglądałem tę makietę. Mo­gę zaręczyć, że zyskując na wielko- miejskości, Płowdiw po realizacji te­go planu nic nie straci ze gwego wie kami historii ukształtowanego uro­ku. W mieście tak niepowtarzalnym jak to, jest to szczególnie ważne i po­
żądane.


